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Na ro z d ro ż u
Z niezwykłem napięciem —  

mcżnaby powiedzieć, gorąctko- 
wością —  toczy się w całej p ra ­
sie dyskusja polityczna. Padiną 
coraz mocniejsze słowa o powa­
dze. ba, nawet grozie sytuacji, o 
konieczności czynienia wszyst­
kiego dla oorony państwa i wy­
dobycia w tym celu z całego na­
rodu jaknajwiększego wysiłku, 
zespolenia w  jedno całej energji 
społecznej. A le rzecz dziwna: im 
dłużej trwa dyskusja, tem moc­
niej zarysowują się w niej bar­
dzo zasadnicze przeciwieństwa.

Z  jednej strony masowe, po­
wszechne woranie: bez głębokich 
zmian metody rządzenia pań- 
stWem nie ruszymy z miejsca! 
W  formie niemal jednobrzmiącej 
wyrażają tę konieczność bez 
względu na różnice programów  
partyjnych, nietylko wszystkie 
stronnictwa opozycyjne, ale na­
wet coraz głębiej przenika jaj 
zrczum.enie także do samego obo­
zu pomajowego: za zejściem z 
szańców wyłączności i odosobnie­
nia, n& platformę jakiegoś poro­
zumienia, opowiada się zarówno 
konserwatywna sanacyjna pra 
wica, jak i radykalny „Bunt M ło­
dych".

Z drugiej jednak strony słyszy 
się ciągle twarae, uparte, nieu 
stępliwe; N ie damy niczego ru- 
uzyc - w  dotychczasowym syste­
mie! Żadnych zmian —  należy 
riczej umacniać, fortyfikować, 
stan obecny. Kto nie z nami, ten 
przeciw nam!

Głosy które tak mówią, są 
wprawdzie stosunkowo nieliczne, 
ale za to bardzo ważkiego kali 
bru: są to bowiem właściwi re- 
prezen*anci grupy rządzącej.

A  decyzi*. którą 2 tych awóch 
dróg Polska wybierze? Decyzja 
leży w ręku jednego człowieka. 
Jest nim Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych. Onegdajsze zarządze­
nie p Prem jera —  bez względu 
na nasuwające się refleksje co 
do niezwykłości wytworzonego 
niem stanu prawnego i wynikają­
cej stąd jego przepuszczalnej 
tymczasowości, przejściowosci 
ma jednak tę doDrą stronę, że za­
sadniczo wyjaśnia sytuację.

Gen. Rydz-Smigły jest dziś naj­
wyższym autorytetem obozu p j- 
majowego, jest jego oficjalnie 
prokiamow anym wodzem. Ma 
nadto podporządkowany sobie 
cały aparat rządowy. Ma wresz­
cie w społeczeństwie spory kredyt 
moralny, który możnaby określić 
jako białą kartę, mającą na imię: 
oczekiwanie. Wszyscy zdają sobie 
sprawę, że jego decyzja będzie 
rozstrzygająca. A le w  jakim pój­
dzie kierunku?

Jedni zanowiadają system to­
talny, monopartyjny, dyktatorski 
—  wzmocnione naśladowanie 
wżerów niemieckich i włoskich. 
Drudzy, wskazując na bardzo nie- 
osobliwe dotychczasowe wyniki 
te j metody na naszym gruncie, o- 
czekują przeciwnie jakichś fak­
tów. któreby oznaczały zejście 
z dotychczasowej drogi w stronę 
większego, niż aotąd, uwzględnie­
nia żądań społeczeństwa. Oba 
rozwiązania motywuje się wzglę­
dami na „wzmocnienie obronno- 
sc’“. Tylko że gdy jedno z nich 
daje siłę może bardzo sprawną, 
ale w obecnych naszych warun­
kach już tylko mechaniczną i 
równie twardą jak kruchą, to 
drugie zmierza do wytworzenia 
»ily  organicznej, żywej i tą swoją 
żywością mocnej, bo odpornej.

Gd trafności wyboru zależeć 
będzie prawdziwy (a  nie tylko 
pozorny), stopień naszej pań­
stwowej odporności.

M. GRZ.

Na podstawie pełnomocnictw z 1933 r. w Gdańsku

nat ami
n o w e m i p o s ta n o w ie n ia m i re p re s y jn e m i

BEKI IH, 18 7 (P A T ).  Niemiec rządu rozpowszechniają wiadomo-
kie Biuro Informacyjne donosi z 
Gdańska;

Senat gdański na podstawie u- 
stawy o pełnomocnictwach z 
czerwca 1933 r. wydał szereg za­
rządzeń, w celu utrzymania bez­
pieczeństwa i porządku publiczne­
go. Zmiana odnośnych zarządzeń 
stała się potrzebna, gdyż dotych­
czasowe przepisy wobec puzbawio 
nego skrupułów postępowania par 
tyj opozycyjnych okazały się nie­
wystarczające.

Nc*we postanowienia przewidu­
ją m ir. drogą zmiany ustawy o 
stowarzyszeniach, że stowarzyszę 
nia podlegają rozwiązaniu rów­
nież w  tym wypadku, gdy członko 
wie zarządu, względnie inni człon 
kowie stowarzyszenia z wiedzą za

sci, mogące zagrozić interesom w. 
miasta. Postanowienie to stosuje 
się nietylko do publikowania tego 
rodzaju wiadomości, lecz również 
do ich dalszego rozpowszechnia­
nia czynnikom politycznym.

Postanawia się, że zarządzenia 
policyjne o charakterze politycz 
t.ym nie będą odtąd podlegały za­
twierdzeniu wiadz sądowych.

Postanowienie to stosuje się do 
zarządzeń policyjnych, dotyczą­
cych zgromadzpń, stowarzyszeń i 
prasy, posiadania broni i aresztu 
ochronnego.

Pozatem maksymalny czas za­
stosowania aresztu ochronnego 
został przedbiżony z 3-ch tygodni 
do 3-ch miesięcy.

D aie ' pr-ywraca się dawny prze ny„. wypadku dane pismo podle- 
pis, wedle którego deputowani nie I ga zakazowi, 
mają pra ,va byc odpowiedzialny- Jednocześnie senat gdański wy 
mi redaktorami pism W  przeciw- J dal zakaz uboju rytualnego.

Wrażenie man ifestocji warszawskiej
G d a ń s kuw

A g e n c ja  P R E S S  d o n o s i  z G d a ń ­
sk a :

M a n i f e s t a c j a  w a r s z a w s k a  w 
k w e s t i i  g d a ń s k i e j  w y w a r ł a  a .l-  
n e  w r a ż e n ie  w  o p in j i  p u b l i c z n e j  
w o ln e g o  m i a s t a .  Ze sz c z e g ó ln e m  
z a d o w o le n ie m  p o d n o s i  s ię  tu ,  że 
w  m a n i f e s t a c j i  w z ię ły  w y b i tn y  
u d z ia ł  p o ls k ie  zw iązk i  ro b o tn icz e ,  
p o z o s t a ją c e  p od  w p ły w a m i  P .  P .  
S. U w a ż a n e  j e s t  to  za  dow ód, że

zawarte w 4-letntm planie gospodarczym
W  k o la c n  p o l i ty c z n y c h  s ł y c h a ć , ,  to w a n ia  do z a k r o jo n e j  n a  sz e ro k ą  

iż c z y n n ik i  r z ą d o w e  c z y n ią  p rz y g u  | sk a lę  r e f o r m y  ro l n e j .  N a  p a rc e i a -

Z D N IE M  D ZISIEJSZYM  L O K A L  REDAKCJI 
W IN  C O D ZIEN N YC H *1 ZO ST A Ł  P R Z E N IE S IO N Y  
R O ZO LIM SK IE  NR. 121

T E L E F O N Y  R EDAK CJI P O Z O S T A J Ą  BEZ ZM IA N .

„ABC  —  NO - 
W  ALE JE  JE-

S k a n d a lic zn a  nieceEnośC
arm at francuskiej łodzi pedwednej

P A R Y Ż , 18. 7. M c z o ra j  w ie tz o -  
. e m  w  p o r c i e  Sa in t  T ro p e z  w y ­
b u c h ł  p o ż a r  n a  j a c h c i e  „H ip p o  
r a m p ę " .  C e lem  u n ik n i ę c i a  p r z e n ie  
s i e n ią  p o ż a ru  n a  in n e  s t a tk i ,  f r a n  
cuoka  łód ź  p o d w o d n a  „ A t l a n t ę  
z d o ła ła  z w ie lk im  t r u d e m  w y p ro ­
w a d z ić  p ło n ą c y  j a c h t  poza  molo. 
J e d n a k  w i a t r  sp ęd z i ł  s t a t e k  sp o ­
w ro te m .

W ó w c z a s  p o s t a n o w io n o ,  że le- 
P-ej j e s t  p ło n ą c y  j a c h t  zn is zczy ć

dam  z lodzi p o d w o d n e j  15 w y­
s t r z a łó w  a r m a t n i c h  z k tó r y c h  j e  
d) ie . . z y  t r a f i ł y  do ce lu ,  r e s z t a  
z a ś  n a  w y b rz e ż e  w p o b l iż u  m i e j ­
sco w o śc i  S a in t e  M a s im e .  '

Jeden z pocisków omal nie tra­
fił w dach domu, którego wszyscy 
mieszkańcy schronili się do piw­
nic. Inny pocisk zniszczył przewo 
dy elektryczne wysokiego napię­
cia, trzeci —  wybuchł na plaży w 
odległości 100 mtr. od tarasu ka­
syna, Inne pociski trafiły w tor 
kolejowy w pobliżu szkoły, ale nie 
wybuchły. Odłamki pocisków po­
czyniły poważne szkody w tarta­
ku.

S t r a t y  m a t e r j a l n e  o c e n ia j ą  n a  
p o n a d  pól m i l i o n a  f r a n k ó w .  N a  
s z czę śc ie  nie z a n o to w a n o  ż a d n y c h  
o f i a r  lu d z k ic h .

Hitlerowcy roztacz*'ą „opieką”
n&J wysokim komisarzem Lesterem

G D A isS K , 17.7 W  o p .n j i  p u ­
b l i c z n e j  W o ln e g o  M i a s t a  w r a ż e ­
n ie  w y w o ła ły  d o n ie s ie n i a  p r a s y  
a n g i e l s k i t j  o k o n t ro i i ,  j a k ą  n a d  
k o m is a rz e m  L e s t e r e m  w y k o n u ją  
h i t l e r o w s k ie  w ła d z e  g d a ń s k ie .  
W sz y s tk ie  ro z m o w y  t e l e fo n i c z n e  
k o m is a rz a  L e s t e r a  s ą  p o d s ł u c h i ­
w an e  i s t e n o g r a f o w a n e .  W sz e l­
k ie  l i s ty  z a ró w n o  w y s y ła n e  j a k  i 
n a d c h o d z ą c e ,  s ą  o t w i e r a n e  i czy ­
ta n e .  T a k ż e  l i s ty  id ą c e  p o c z tą  
lo tn ic z ą  s ą  k o n t r o lo w a n e .

S ie d z ib a  k o m is a r z a  L e s t e r a  w 
G d a ń s k u  p i l n o w a n a  j e s t  p r z e z  2 
u m u n d u r o w a n y c h  i w ie lu  c y w i l ­
n y c h  p o l i c ja n tó w .  .Vszyscy u d a ­
j ą c y  s ię  do k o m i s a r z a  L e s t e r a  

ą ś l e d z e n i  i n o to w a n i .
R o d z in a  kom . L e s t e r a ,  z ło żo na  

z żony i 3 có rek ,  lęk a  Się w y c h o ­
dz ić  n a  u l ic ę  i c a ły  c z„ s  s p ę d z a  
w d o m u .  P r a s a  a n g ie l s k a  z a z n a ­
cza, iż c o n a jm m e j  do  c h w i l i  z a ­
k o ń c z e n ia  i g r z y s k  o l im p i j s k ic h  w 
B e r l i n ie  k o m is a r z  L e s t e r  n ie  po-

Podróżuj samolotem

t r z e b u je
b a w ia ć .

s ię  p o w a ż n ie  n icze go  o-

c ję  m ię d z y  m a ł o r o l n y c h  i b e z r o l ­
n y c h  p rz e z n a c z o n e  t ę d ą  n ie k tó r e  
m a j ą t k i  p a ń s t w o w e  o ra z  w p i e r w ­
sz y m  r z ę d z ie  te  m a j ą t k i  p r y w a t ­
ne, k tó r e  s ą  n a d m i e r n i e  zadtuożne. 
i z a l e g a j ą  z p o d a tk a m i .

N a d  p r z y g o t o w a n i e m  p la n u  p a r  
c e la c y jn e g o  c z u w a  m i n i s t e r  R o ln i  
c tw a  P o n ia to w s k i ,  p r z y c z e m  kw e- 
s t j a  t.a ob cho dz i  b a rd z o  żyw o p r e ­
m i e r a  B ław oj -  S k ła d k u w sk ie g o  
P ie r w s z y  e ta p  r e f o r m y  ro ln e j  m ie  
śc ić  s ię  m a  w 4 - l e tn im  p l a n i e  go ­
s p o d a r c z y m ,  z a p o w ie d z i a n y m  
p rz e z  w ic e p r e m j e r a  K w i a tk o w ­
sk iego .  W  o k re s ie  t j rm  p a ń s t w o  
p rz e z n a c z y ć  m a  około  180 m i l jo ­
n ó w  zł.  n a  r e f o r m ę  r o l n ą  i u r z ą ­
d z e n ie  g o s p o d a r s tw  w ło ś c i a ń ­
sk ic h .

K o ła  p o in f o r m o w a n e  p o d r k e ś l a  
ją ,  źe k w e s t j ą  r e f o r m y  ro ln e j  in ­
t e r e s u j e  s ię  s z c z e g ó ln ie  g e n e r a l ­
n y  i n s p e k t o r  s i ł  z b ro jn y c h ,  gen, 
R y d z  - Ś m ig ły .  Z a d o w o le n ie  g o s ­
p o d a r c z e  w ło ś c i a ń s tw a  i s p e ł n ie ­
n ie  je g o  p o s t u l a t ó w  e k o n o m ic z ­
n y c h  u w a ż a n e  j e s t  p r z e z  c z y n n ik i  
m i a r o d a j n e  za j e d n o  z n a j p i l n i e j ­
szych  z a d a ń .

R e f o r m a  r o l n a  u w a ż a n a  j e s t  za  
n a j l e p s z y  ś r o d e k  do p o z y s k a n ia  
s z e r o k ic h  rz e sz  c h ło p s k ic h  d la  r e ­
ż im u  b e z  o g l ą d a n i a  s ię  n a  p r z y ­
w ó d có w  p o l i ty c z n y c h  w ło ś c ia ń -  
s tw a .

s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  j e s t  s o l i ­
d a r n e  w  s p r a w i e  g d a ń s k i e j  i że 
n ie  l e k c e w a ż y  on o  z a g a d n i e n i a  o- 
p o z y t j i  -w w o ln e m  m ie śc ie .

K o ła  p o l i ty c z n e  w  G d a ń s k u  e- 
c z e k u j ą  p r z e b ie g u  n ie d z 'e l i ,  na  
k tó r ą  z a p o w ie d z ia n e  z o s t a ły  w 
P o ls c e  l ic zn e  m a n i f e s t a c j e  w 
s p r a w i e  g d a ń s k i e j .  C o ra z  w ię c e j  
g r u n t u j e  s ię  p r z y t e m  w G d a ń s k u  
p rz e k o n a n ie ,  że  p u n k t  c iężk ośc i  
w k w e s t  . g d a ń s k i e j  z n a j d u j e  s ię  
o b e c n ie  n ie  w G e n e w ie  a n i  n ie  w 
B e r l in ie ,  lecz  w  W a r s z a w i e .  R z ą d  
p o lsk i  p o s ' a d a  o b e c n ie  w  sw y ch  
r ę k a c h  k lu c z  do z a g a d n i e n i a  g d a ń  
sk iego  i od d e c y z j i  W a r s z a w y  z a ­
leżeć  b ę d z ie  d a l s z y  r o z v Tćj  w y d a ­
r z e ń  w  w o ln e m  m ieśc ie .

O b e c n e  s t a n  n a p r ę ż e n i a  i n i e ­
p e w n o ś c i  p o l i ty c z n e j  w  G d a ń s k u  
n ie  m o że  b y ć  a lu g o  p rz e c i ą g a n y .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  j a k  n a j p r ę d z e j  
m u s i  b y ć  z l i k w id o w a n a  a n o r m a l ­
n a  i g o r s z ą c a  sy tu a c ja # ;1 w y tw o ­
rz o n a  p rz e z  o k l ic zn o śc ,  że  h i t l e ­
ro w sk i  s e n a t  u p r a w i a  „ b o jk o t"  
W y so k ie g o  K o m is a r z a  L ig i  N a r o ­
dów . A u t o r y t e t  i n s t y t u c j i  g e n e w  
s ej i j e j  p r z e d s t a w ic i e l a  w  w o l­
n e m  m ie ś c ie  w in i e n  b y ć  liezwło 
cz n ie  p r z y w ró c o n y .  W  G d a ń s k a  
s ą d z ą ,  iż  w ła ś n i e  P o l s k a  p o w o ła ­
n a  j e s t  do  teg o ,  aby z a c h w ia n y  
p r e s t i ż  L ig i  N a ro d ó w  w z m o c n ić  
n a d  B a ł ty k ie m .

T rz ę s ie n ie  z ie m i
w  Ameryce Południowej

B O G O T A , 18.7. T r z e s ie n ię  zie­
m i zn is z czy ło  m ia s to  T u ą u e r r e s  
n a  g r a n i c y  K o lu m b j i  i E k w a d o r u ,  

Q U IT O ,  18.7. W e d łu g  w iad om o  
ści z r e p u b l ik i  K o lu m b ja ,  t r z ę s ie ­
n ie  z iem i p r z y b r a ło  d u że  ro z m ia ­
ry  O p ió c z  m i a s t a  T u ą u e r r e s  k a ­
t a s t r o f a  d o tk n ę ła  ta k ż e  m i a s t a  P a  
s to  i 17 m ia s t e c z e k  i w s i  w p ro ­
w in c j i  K a r in o ,

l i c z b a  z a b i ty c h  i r a n io n y c h  
j e s t  z n a c z n a ,  a le  je s z c z e  n ie  u s t a  
lo n a .  R z ą d  k o lu m b i j s k i  zo rg a u iz o  
w a ł  a k c j ę  p om ocy .  W ś r ó d  o f i a r  
t r z ę s i e n i a  z iem i w T u ą u e r r e s ,  
z n a j d u j e  s ię  m . in n .  S a r  a to l  fi, dy ­
r e k t o r  o b s e r w a t o r j u m  w B ogocie .

w ciemnościach
M E K S Y K , 18.7. S t r a j k  w etók 

t r o w n i a c h  o b j ą ł  n ie ty lk o  s to l ic ę  i 
j e j  okolice ,  le c z  7 in n y c h  s ta n ó w  
re p u b l ik i .  S to l ic a  od c z w a r tk u  to ­
n ie  w  c ie m n o ś c ia c h .  O św ie t lo n e  
są  j e d y n i e  dom y, p o s i a d a ją c e  w ła  
sn e  ź r ó d ł a  p r ą d u .

L a t a r n i e  u l i c z n e  s ą  w  90 p ro c .  
n ie c z y n n e .  G a ze ty  n ie  u k a z a ły  się. 
N ie k tó r e  d z ie ln ic e  m i a s t a  są  poz­
b a w io n e  w o dy . T r a m w a j e  s to ją  
d łu g im  s z e r e g ie m  n a  u l i c a c h  i w 
o p a w ie  p rz e d  a k ta m i^  s a b o ta ż u  są  
s t r z e ż o n e  p rz e z  w o jsk o .

j t r n
znanego neurologa

W ILNO, 18.7. (P A T ).  Dzisiaj r a ­
no zmart w Wilnie emerytowany 
profesor zwyczajny chorób nerw o­
wych d r  S tanis ław  Karol Władyez- 
ko, były dziekan wydziału lekarskie­
go w okresie organizacyjnym, b. p ro ­
dziekan tegoż wydziału w latach 
1919/20 i 1920,21, członek komitetu 
odbudowy un iw ersy te tu  wileńskiego, 
o rgan iza tor  wydziału lekarskiego t e ­
go uniwersytetu .

I f i

Już Jutro rozpoczyitf my w  odcinku 
druk nowej pawieSci

„ZA G IN IO N A  MENJATUHA
niemieckiego autora Eryka Kastnera 

w  t łu m a c z e n iu  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c
N a  kanw ie  krym inalistycznej fabu ły  „Za  j l n l o n a  m ln ja tu ra ”  

roztacza pe łen  hum oru opis przeżyć poczc iw ego  rzeźnika, 
który  n iespodziew an ie  w p lą tan y  został w  n iesam ow itą historję. 
Cięte zaś p ióro  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c  gw arantu je , ze  

w  polskim  przek ładzie  w szystk ie m o  menty satyryczne oryg i­
nału  znajdą pełny w yraz

wojskowy w

R zą d  z a p o w ia d a  b e z lito s n ą  l ik w id a c ję
T A N G FR , 187 Korespondent 

Polskiej Agencji Telegraficznej 
donosi;

Dziś zrana wojska stacjonowa­
ne w  Maroku hiszpańskiem, doko­
nały zamachu stanu, obsadzając 
wszystkie instytucje państwowe 
Akcja powstańczych oddziałów 
v. ojskowyeh napotkała na przeciw 
działanie robotników. Wedle do­
tychczasowych doniesień, padło 
podczas walk 16 zabitych i bar­
dzo wielu rannych.

Wszelka komunikacja jest przer 
wana. Wojska powstańcze panują 
nad sytuacją w Maroku hiszpań 
skiem.

P A R Y Ż ,  18.7. Z T a n g e r u  d o n o ­

szą; Ubiegłej nocy w  Maroku hi 
szpańskicm w  porcie Larache (E l- 
Araisz) wybuchły poważne rozru 
chy. Doszło do starcia m*ędzy woj 
skiem liiszp ińskiem a ludnością 
cywilną hiszpańską. Podróżnych, 
którzy jechali z Tangeru do M a­
roka francuskiego nie przepusz­
czono przez Maroko hiszpańskie, 
a mianowicie przez Arzila, Lara ­
che i El-Iisar-E l-Kebir. Według 
pogłosek, w Maroku hiszpańskiem 
czynniki wojskowe usiłują doko 
nać monarchistycznego zamachu 
stanu.

PA R Y Ż , 18.7. Havas donosi z Gi 
braltaru, że dwa transporty wojsk 
hiszpańsk*;h otrzymały rozkaz u-

dania się z Ceuty do Alceziras, 
gdzie dołączą się do nich tamtej­
sze oddziały piechoty, poczem 
wszystkie transporty wyruszą do 
Maroka.

Wedle doniesień z wiarygodne­
go źródła, w  pobl*żu miejscowoś­
ci Zocco Jcmis Andera w Maroku 
hiszpańskiem, odbyły się poważne 
watki.

liunt wojskowy w  Maroku ma 
wedle ostatnich wiadomości, roz­
szerzać się gwałtownie.

W  H ISZPA N J I
PAR YŻ, 18.7. „Le Petit Jour­

nal" donosi z Madrytu, że według 
otrzymanych nad ranem wiadomo 
ści, w  Madrycie i kilku innych

Hiszpan]!
miastach wybuchł ruch kontrre­
w o lu c y jn y .  R z ą d  o g ła s z a ,  iż p a n u ­
je  n a d  s y t u a c j ą .  W o jsk o  i o d d z ia  
ły  g w a r d j i  c y w i ln e j  z o s ta ły  w i e r ­
ne  r z ą d o w i  i z d o ła ły  s t ł u m ić  r u c h  
p o w s ta ń c z y  m o n a r c h i s tó w ,

Rząd hiszpański zamierza po­
dobno zaaresztować wszystkich 
przywódców prawicowych z całej 
Hiszpanji, podejrzewając ich o 
planowanie zamachu stanu.

P A R Y Ż ,  18.7. P o d r ó ż n i  p rz y b y l i  
d z iś  z r a n a  z B a r c e l o n y  o św ia d c z a  
j ą ,  że m i a ł a  m i e j s c e  s t r z e l a n i n a  
p o m ię d z y  ró ż n e m i  o d d z ia ł a m i  
g w a r d j i  c y w i ln e j .  J a k  d o n o s z ą  
w ła d z e  h i s z p a ń s k ie  o b w a i a j ą  s ię  

(Dalszy ciąg na stronie 2-ej)


